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Mistrzowsko dozując humor iromantyzm, Kasey Michaels mierzy prosto wserce inigdy nie chybia.

Nora Roberts





Znana zumiejętności budowania sympatycznych postaci izabawnych sytuacji Michaels dodaje do burzliwego romansu elementy sensacji izagadki.

,,Romantic Times BOOKreviews”





Michaels wykazuje talent do tworzenia budzących sympatię postaci, które oprócz niewątpliwego uroku oraz inteligencji mają skłonność do pakowania się wkłopoty. Poza tym jej dialogi iopisy skrzą się humorem.

,,Publishers Weekly”





Michaels potrafi błyskotliwie napisać wszystko, od miłosnych perypetii na wesoło po całkiem poważny romans.

,,Romantic Times BOOKreviews”
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Prolog







Zza gęstwiny drzew wyłonił się jeździec na rozpędzonym koniu. Gnał przed siebie ztaką energią, że dwa długouche zające zprzerażeniem rzuciły się na łeb, na szyję do nory, by uniknąć stratowania. Stado spłoszonych ptaków, które dotąd spokojnie siedziały na wierzchołkach drzew, wzbiło się wpowietrze. Ich czarne brzuszki upstrzyły jasnobłękitne niebo, całkiem jakby ktoś zbryzgał firmament niezliczonymi kropelkami atramentu.

Podkute kopyta natrafiły na miękką, świeżo przeoraną ziemię. Klacz lekko się zachwiała, lecz nie straciła równowagi na niestabilnym gruncie ijuż po chwili galopowała równie pewnie, jak wcześniej. Jeździec pochylił głowę, kolanami ścisnął boki konia, rozchylił łokcie iniemal stanął wstrzemionach, na podobieństwo dżokejów, którzy ścigają się na wiejskich jarmarkach.

Zarówno wierzchowiec, jak idosiadający go śmiałek doskonale znali drogę. Najpierw pokonali żywopłot, apo nim niską bramkę na końcu drugiego pola. Bez trudu poradzili sobie również zkamiennym murem, niezbyt wysokim, lecz oniebezpiecznej szerokości. Tuż za nim podmokła ziemia obniżała się odobry jard.

Po tej serii przeszkód klacz nadal dzielnie galopowała, prosto ku ledwie widocznej woddali, wysokiej na pięć belek bramie. Zbliżali się ku niej wbłyskawicznym tempie, jakby nie bacząc na to, że tam właśnie czeka ich ostateczny sprawdzian. Pokonanie pięciu belek było najwyższym triumfem, wartym każdego ryzyka.

Koniowi nie brakowało siły ichyżości, lecz całkowitą, niepodzielną kontrolę nad jego poczynaniami sprawował jeździec. Był świadom, że od niezachwianej pewności siebie ipełnej władzy nad zwierzęciem może zależeć wszystko, dlatego też uważnie obserwował otoczenie. Przy tym znał jednak granice wolności, swojej irumaka.

Bez trudu pokonali kilka pomniejszych przeszkód na drodze ku ogrodzeniu ibramie. Trzeba było odwagi iniepośledniego talentu, awraz znim umiejętności oraz wiary we własne siły, żeby przeskoczyć ponad tak wysoką zaporą. Imoże jeszcze odrobiny szczęścia, lecz to zawsze sprzyjało śmiałkowi.

Klacz potrząsnęła łbem. Mięśnie jej szyi napięły się niczym rzemienie, zchrap buchnęła biała para, doskonale widoczna wkrystalicznie czystym, chłodnym powietrzu poranka. Jeździec niemal wtopił się wrumaka, wyczuwając ostatnie, precyzyjnie wymierzone uderzenie kopyt oziemię, kiedy wyskoczyli wpowietrze. Oboje zdawali się frunąć, jakby wolni od siły przyciągania. Potem przednie kopyta klaczy dotknęły gruntu, aokolicę na nowo wypełnił głuchy tętent, który idealnie współgrał zrytmem szybko bijącego serca jeźdźca. Oszołomiony powodzeniem, stanął wstrzemionach, po czym ściągnął zgłowy toczek zmiękkiej wełny ipotrząsnął nim niczym zwycięskim sztandarem.

Fale uwolnionych spod przykrycia kruczoczarnych włosów spłynęły na plecy jeźdźca irozwiały się na wietrze. Pełne wargi, jakby stworzone do uśmiechów, flirtów ipocałunków, do ofiarowywania mężczyznom nadziei iprzysparzania im zawodu, rozchyliły się wdonośnym okrzyku triumfu. Oczy barwy fiołków, częściowo skryte za czarnymi rzęsami, błyszczały nad lekko zadartym nosem iwysoko sklepionymi kośćmi policzków.

Ta sama bryza, która bawiła się ciemnymi lokami, owiała również jędrne, młode piersi, wyraźnie zarysowane pod męską koszulą zcienkiej bawełny, wsuniętą za pasek obcisłych, płowych spodni. Osiemnastoletnia lady Nicole Daughtry dobrze wiedziała, że wielu ludzi zręką na sercu nazwałoby ją pięknością, lecz natychmiast dodaliby oni, że jest to piękność nader nietypowa. Mimo to lubiła siebie, delektowała się własną młodością iodwagą, szczerym charakterem oraz nieujarzmionym temperamentem.

Dzisiaj świętowała oszałamiającą swobodę, wiedziała bowiem, że jutro przyjdzie jej pożegnać się zdobrze sobie znanym światem ipowitać nowy, pełen zagadek iniebezpieczeństw. Następnego dnia wyruszała do Londynu, aby zadebiutować wswoim pierwszym sezonie. Dążyła do tego równie dzielnie, jak przed chwilą do wysokiej na pięć belek bramy.
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Rozdział pierwszy







Marzec 1816 roku



Lucas Paine, markiz Basingstoke, był niewątpliwie przystojny podług wszelkich klasycznych standardów: blondyn oprzejrzystych niebieskich oczach iszczupłej, lecz muskularnej sylwetce. Do tego ubierał się nienagannie, takież miał maniery, kochał owdowiałą matkę iokazywał serce swoim psom. Bywał wnajlepszych klubach wstolicy. Ten zawołany jeździec nie stronił od salonów bokserskich, wktórych gromił przeciwników na ringu, choć powtarzał, iż zdecydowanie lepiej włada szpadą niż pięściami. Nie zażywał tabaki, nie wywyższał się, wielkodusznie tańczył zdziewczętami, które nieodmiennie podpierały ściany na balach, komplementował wdowy, auprawiając hazard, nie stawiał więcej, niż nakazywał rozsądek, choć wszyscy dobrze wiedzieli, jak bardzo jest majętny. Nawet jeśli wspomnieniom po jego zmarłym ojcu towarzyszyła aura skandalu, fakt ten nie zaważył na dobrym imieniu markiza.

Jak słusznie zauważył jego przyjaciel Fletcher Sutton, wicehrabia Yalding, który wten marcowy, pochmurny dzień spacerował zLucasem po Bond Street, gdyby markiz miał władzę nad deszczem, ludzie bez wątpienia uznaliby go za półboga. Zarówno Lucas, jak iFletcher doskonale znali powód tej długotrwałej paskudnej pluchy iprzenikliwego chłodu, atakże całkowitego braku słońca. Działo się tak za sprawą erupcji wulkanu, do której doszło prawie rok temu na drugim końcu świata, wjakimś zapomnianym przez Boga iludzi miejscu onazwie Tambora.

– Nie jesteś specjalnie rozmowny – zauważył Fletcher, gdy przystanęli, by rozłożyć duże, czarne parasole. Mżawka akurat przeszła wkapuśniaczek inie ulegało wątpliwości, że lada moment nastąpi oberwanie chmury. – Ciągle gryzie cię to, co lord Harper powiedział wczoraj uWhite'a? Fakt, nie zachował się uprzejmie, gdy po twoim wystąpieniu oznajmił, że zdarzało mu się wysłuchiwać radośniejszych mów pogrzebowych. Poza tym uważam, że ani on, ani jego przyjaciele nie powinni odwracać się do ciebie plecami. Inna rzecz, że Harper do pewnego stopnia miał słuszność.

Wicehrabia Yalding nawiązywał do zdarzenia, do którego doszło wjednym znajwyżej cenionych klubów wLondynie. Lord Harper, bufon jakich mało, wygłosił złośliwy komentarz na temat,,oprychów iinnych istot pośledniego sortu, które nagabują go odatki za każdym razem, gdy wychodzi na miasto”. Wtedy Lucas zaskoczył nawet samego siebie tyradą wobronie zmarzniętej, wygłodniałej iprzestraszonej ludności. Posunął się przy tym tak daleko, że ostrzegł otaczających go dżentelmenów, iż wstrzymywanie się od podania pomocnej ręki uboższym rodakom będzie miało pożałowania godne następstwa. Żarliwe przemówienie było naprawdę znakomite, by nie rzec wybitne. Co za pech, że nikt zobecnych nie wziął go sobie do serca.

Lucas zerknął na przyjaciela ioznajmił:

– Wdniu, wktórym popsują mi humor osądy tego pyszałkowatego błazna, wrócę do domu ipoderżnę sobie gardło.

Fletcher skinął głową na znak, że przyjmuje to do wiadomości.

– Wtakim razie, skąd ta mina? – spytał. – Chodzi opogodę? Doskonale wiesz, że nie warto się nią trapić, wnajbliższym czasie itak nie zanosi się na zmianę. Uwierają cię nowe buty? Wykluczone, są przecież od Hoby'ego. Zatem dręczy cię inna sprawa. Zachowujesz się tak, jakby właśnie porzucił cię najlepszy przyjaciel, aprzecież to nieprawda, nadal trwam przy tobie. Co więcej, jeśli następnym razem zechcesz ponownie zrobić zsiebie widowisko, zzapałem wskoczę na krzesło izawołam,,Słuchajcie, słuchajcie!”, by zapewnić ci stosowne wsparcie.

– Naprawdę? To miło ztwojej strony, Fletcher, dziękuję. Tyle że zastanawiam się, czy naprawdę pragniesz podnieść mnie na duchu, czy też raczej chcesz, abym ponownie zrobił zsiebie widowisko, jak to wdzięcznie ująłeś.

Wicehrabia Yalding, przystojny dwudziestopięcioletni młodzieniec, uśmiechnął się ina jego policzkach pojawiły się dołeczki.

– Wtym rzecz. Nie wiesz, co cię czeka, drogi przyjacielu.

– Jeszcze niedawno nasz zacny książę regent obmyślał plany ucieczki, ajego lojalni poddani byli gotowi powstać, tak samo jak Francuzi zbuntowali się przeciwko własnemu królowi. Teraz za sprawą przeklętego wulkanu borykamy się zwysokimi cenami, rolnicy tracą ziemie, żołnierze cierpią, dzieci zapadają na zdrowiu, gdyż brakuje żywności. Nie przygotowujemy się na skutki takiego stanu rzeczy, aprzecież prędzej czy później trzeba będzie stawić czoło wybuchowi społecznego niezadowolenia.

– Pamiętam, co powiedziałeś, ale lepiej daj spokój. Poza tym nie całkiem masz rację. Przecież rząd podejmuje pewne kroki, choć może niekoniecznie wkierunku, który aprobujesz… Uważaj!

Lucas popatrzył przed siebie iujrzał młodą kobietę, która biegła ku niemu zodwróconą głową, wykrzykując coś do swojej towarzyszki. Druga dama kryła się przed deszczem pod płócienną markizą iczekała, aż służąca rozłoży parasol.

– Lydio, przecież nie jesteś zcukru. Nie rozpuścisz się! – krzyknęła biegnąca nieznajoma. – Powóz czeka tuż obok, zaledwie kilka… Och! – zawołała, gdy wpadła na Lucasa.

Chwycił ją za ramiona imocno przytrzymał.

– Tylko spokojnie – odezwał się. – Jakkolwiek daleki jestem od wcielania się wrolę nauczyciela, zazwyczaj dobrze jest wiedzieć nie tylko, skąd się przybywa, lecz również dokąd się zmierza.

Dama, której ukryta pod czepkiem głowa znajdowała się na wysokości klatki piersiowej Lucasa, uniosła brodę ipopatrzyła na niego.

Czy kiedykolwiek zdarzyło mu się widzieć takie oczy? Czy to możliwe, że wogóle istniały tęczówki oniezwykłej fiołkowej barwie? Twarz wkształcie serca otaczał wianuszek błyszczących ciemnych włosów. Młoda dama lekko wydymała dolną wargę, ana jej prawym policzku pojawiał się iznikał uroczy dołeczek.

– Słusznie – przyznała, jednocześnie uważnie wpatrując się wLucasa. – Dostrzegam głęboki sens pańskiej wypowiedzi. Ponieważ jednak już wiem, gdzie byłam, siłą rzeczy jestem bardziej zainteresowana tym, co mnie dalej czeka. Ateraz proszę mnie puścić, złaski swojej.

Lucas nie przypominał sobie, kiedy ostatnio ktoś zdołał wprawić go wzakłopotanie. Tym razem jednak nie mógł zebrać myśli inajwyraźniej oniemiał.

Fletcher dyskretnie trącił go łokciem.

– Ta młoda dama mówi, że już możesz ją puścić.

– Tak, oczywiście. Proszę owybaczenie. Pragnąłem tylko zyskać niezachwianą pewność, że nie ucierpiała pani wwyniku naszego niefortunnego zderzenia.

– Chcę wierzyć, że jakoś stanę na nogi po tej kolizji – odparła dama znieskrywaną ironią. – Dziękuję jednak za okazaną troskę. Ach, jak pan widzi, tam stoi moja siostra Lydia, chmurna jak dzisiejsze niebo. Najwyraźniej nie może się doczekać udzielenia mi surowej reprymendy. Jestem przekonana, że za moment po raz dziesiąty usłyszę, iż nie bawimy już wAshurst Hall iw związku ztym nie powinnam się zachowywać tak, jakby Londyn był dobrze mi znaną wioską. Inna sprawa, że nie jest powiedziane, iż akurat tutaj, na Bond Street, roi się od nikczemników, agdzie indziej nie ma ich wcale.

– Och, wżyciu różnie bywa, proszę pani – zauważył Fletcher. – Nawet znas mogliby być niezgorsi nikczemnicy, gdybyśmy się postarali. – Wymownie mrugnął okiem do Lucasa, który uznał, że jego przyjaciel stanowczo zbyt dobrze się bawi.

– Ashurst Hall, powiada pani? – Choć młoda dama nie liczyła sobie wiele lat, nie wydała się Lucasowi ani infantylna, ani niemądra, aw jej błyszczących oczach dostrzegł żywą inteligencję. – Mam zatem prawo zakładać, że znany jest pani książę Ashurst?

– Owszem, ma pan pełne prawo tak zakładać. Rafael to nasz brat. Czy zechce pan zdradzić swoją godność?

– Najmocniej przepraszam, że dotąd się nie przedstawiłem – powiedział pośpiesznie.

Wtej samej chwili dołączyła do nich piękna blondynka, siostra młodej damy. Dało się zauważyć duże podobieństwo rysów, Lydia jednak nie miała wsobie ognia, tak charakterystycznego dla jej siostry.

– Lady Lydio… chyba dobrze usłyszałem pani imię? – Lucas skłonił głowę. – Pozwolę sobie przedstawić siebie iprzyjaciela. Jestem Lucas Paine, markiz Basingstoke, ato mój przyjaciel Fletcher Sutton, wicehrabia Yalding.

– Wasze lordowskie mości. – Lydia dygnęła ijednocześnie dała siostrze znać, żeby poszła wjej ślady. – Pragnę przedstawić panom moją siostrę, lady Nicole Daughtry. Ja nazywam się Lydia Daughtry.

Nicole, pomyślał Lucas. Był pewien, że to imię wywodzi się zgreki ioznacza zwycięzcę. Bez trudu mógł wyobrazić sobie, jak Nicole jedzie konno, na czele własnej armii, niczym Eleonora Akwitańska. Krążyły pogłoski, że królowa ta paradowała zobnażonym biustem, by wten wielce oryginalny iśmiały sposób zagrzewać żołnierzy do boju.

Lucas otrząsnął się ztych niepokojących rozmyślań izłożył młodej damie niski ukłon.

– Ogromna to dla mnie przyjemność irównie wielki zaszczyt, lady Nicole.

– Tak… – przytaknęła zchytrym uśmieszkiem, jakby całkowicie zgadzała się zLucasem. Aż trudno było uwierzyć, że książę wypuścił spod kurateli pełną temperamentu siostrę. – Milord chyba nie zauważył, że stoi wkałuży.

Fletcher wybuchnął śmiechem, aLucas popatrzył na rynnę, zktórej niezmordowanie spływała deszczówka, tworząc coraz pokaźniejsze rozlewisko wokół jego nowych butów.

– Och, przeciwnie, lady Nicole – zaprzeczył Lucas. – Doskonale wiedziałem, wczym stoję. Szczerze mówiąc, mam wzwyczaju przystawać wkałużach przy każdej nadarzającej się sposobności. Sama pani rozumie, wnich trudno otłok.

– Rzecz wtym, wasza lordowska mość, że ija wniej stoję – zauważyła filuternie Nicole.

Skoro chciała kontynuować tę grę, Lucas uznał, że nie wolno mu jej rozczarować.

– Azatem oboje stoimy we wspólnej kałuży, prawda?

– Nie jestem otym przekonana. Jak chętnie potwierdzi obecna tu moja bliźniacza siostra, nigdy nie czułam się zbyt dobrze, gdy musiałam dzielić się czymś zinnymi. Wzwiązku ztym najlepiej będzie, jeśli pan zechce się wycofać.

Lucas nie dowierzał własnym uszom. Czy to możliwe, czy też się przesłyszał? Ta prowincjuszka miała czelność zniego drwić! Był markizem Basingstoke, aona dopiero co przyjechała do Londynu ze wsi. Jeśli ktokolwiek miał zkogoś drwić, to on zniej, ajednak żadna cięta uwaga nie chciała przyjść mu do głowy.

Milczenie się przedłużało.

– Uhm… Tak… Wrzeczy samej – odezwał się Fletcher wyraźnie skonfundowany. – Aniech mnie, właśnie coś sobie przypomniałem! Lucasie, mamy umówione spotkanie. Spóźnimy się, asam wiesz, jak jego lordowska mość się chmurzy, kiedy nie przychodzimy wporę. Na dodatek nie powinniśmy dłużej zatrzymywać uroczych dam, gdyż grozi im przeziębienie.

– Jak najbardziej, nie powinniśmy – oświadczył Lucas, zgadzając się znaprędce wymyśloną przez przyjaciela historyjką. Szczęśliwym trafem chwilę wcześniej przyszedł mu do głowy znakomity plan umówienia się na ponowne spotkanie zlady Nicole. Odwrócił się do lady Lydii, która nie miała chyba większego wpływu na siostrę, ale przynajmniej mógł znią rozmawiać spokojnie. – Znajwiększą przyjemnością iochotą umówilibyśmysię zpaniami na jutrzejszy dzień, oile brat pań wyrazi zgodę na wspólny wyjazd do Richmond. Udalibyśmy się tam we czwórkę izapewniam, że wycieczka przypadnie paniom do gustu. Lady Lydio, czy byłaby pani skłonna spytać księcia opozwolenie?

– Jeśli Lydia wie, co dla niej dobre, to spyta – wymamrotała pod nosem Nicole, jednocześnie zakrywając usta dłonią wrękawiczce. Mimo to jej słowa dotarły zarówno do uszu Lucasa, jak iFletchera, który rozbawiony głośno odchrząknął, by stłumić śmiech.

– Ośmielę się zasugerować, by pan osobiście zwrócił się ztą sprawą do naszego brata – odparła lady Lydia, ajej siostra zrezygnacją pokręciła głową. – Dzisiaj wieczorem jemy kolację wdomu, to przy Grosvenor Square, więc jeśli panowie dysponują czasem, chętnie ich ugościmy. Brat zpewnością zprzyjemnością porozmawia zpanami na temat wyjazdu.

Lucas zerknął na lady Nicole, która zjawnym zdumieniem wpatrywała się wsiostrę. Pośpiesznie przyjął zaproszenie, podziękował lady Lydii iodprowadził damy do oczekującego powozu, na którego drzwiach widniał książęcy herb.

– To dopiero ziółko, co się zowie – podsumował Fletcher, gdy patrzyli za pojazdem, który włączał się do popołudniowego ruchu. – Coś ty znowu wymyślił ztymi kałużami? Nie zrozum mnie źle, rozmawialiście całkiem niewinnie, ale zaczynałem się czuć tak, jakbym podsłuchiwał poufałą pogawędkę. Miej na względzie, że tę pannę trudno uznać za wpełni dorosłą. Nie gustujesz wpodlotkach, oile mi wiadomo.

– Uważasz lady Nicole za dziewczynkę? – Lucas ruszył ku powozowi. Zamierzał jak najprędzej powrócić na Park Lane ispędzić trochę czasu wsamotności, by przemyśleć to, co mu się przed chwilą przytrafiło. – Moim zdaniem, nasza nowa znajoma nigdy nie była niedojrzała.

– Cóż, faktem jest, że niektóre kobiety dorastają nad podziw szybko, ale też zwykle nie są siostrami książąt. Nie miej mi za złe, że mówię wprost, inie obrażaj się – dodał Fletcher na wszelki wypadek. – Jak rozumiem, oczekujesz ode mnie, że zajmę rozmową drugą siostrę, abyście wy dwoje mogli zacieśniać znajomość ispokojnie kontynuować pogaduszki okałużach oraz Bóg wie czym jeszcze.

Obaj przekazali parasole cierpliwie wyczekującemu stangretowi, który miał odwieźć je do najbliższego sklepu, gdzie odpowiednio przyuczeni parasolnicy zajmowali się suszeniem, ponownym składaniem iewentualną reperacją. Wtym roku sklepy parasolnicze należały do najbardziej dochodowych przedsiębiorstw wstolicy.

– Owszem, oile nie wiązałoby się to ze zbyt dużym wysiłkiem dla ciebie.

– Znajmniejszym – odparł Fletcher bez wahania. – Lady Lydia to piękna, młoda kobieta, ale pod względem charakteru stanowi przeciwieństwo siostry, prawda? Potrzeba wyjątkowego oka, żeby dostrzec jej spokojną urodę wzestawieniu zżywiołową lady Nicole.

– Jak rozumiem, ty szczęśliwie masz wyjątkowe oko?

– Niespecjalnie – odparł Fletcher, kiedy usadowili się wpowozie. – Jak doskonale wiesz, ograniczają mnie względy finansowe. Zauważyłem jednak, że po spotkaniu zlady Nicole twój nastrój znacznie się poprawił, mimo iż wcześniej upierałeś się, że nie czujesz irytacji po incydencie wklubie.

– Wybacz, nie byłem do końca szczery – przyznał Lucas. – Zdradzę ci jednak, iż jestem rozczarowany postawą naszych kolegów. Wszyscy jak jeden mąż pragną słyszeć tylko dobre wieści. Wolimy zatkać uszy, zamknąć oczy iraz za razem powtarzać te same błędy.

– Cóż, wtym wypadku muszę się ztobą zgodzić. Istotnie, niedobrze jest po wielokroć popełniać te same głupstwa. Mój ojciec powinien był wiedzieć, iż liczenie na wygranie pieniędzy wkasynie to idiotyzm. Wszyscy byśmy skorzystali, gdyby raczył wziąć sobie tę lekcję do serca. Chyba masz na myśli co innego, prawda? Złości cię to, wjaki sposób traktujemy resztę społeczeństwa, czyż nie tak?

– Wrzeczy samej. Nawet nie podejrzewałem, że ogarnie mnie taka irytacja. Na rządzeniu żelazną ręką prędzej czy później tracą wszyscy, choć zpoczątku może się wydawać inaczej. Zkolei wyciąganie pomocnej dłoni do ludności wostatecznym rozrachunku jest dobre dla każdego obywatela. Dlaczego nasi szanowni koledzy wIzbie Lordów nie chcą tego dostrzec?

– Może właśnie dlatego, że zasiadają wgronie arystokracji inie muszą ztrudem wiązać końca zkońcem. Tak czy owak, chyba powinieneś zastanowić się, czy nadal ciągnąć ten temat. Powiedziałeś, co ci leżało na sercu, ale na nikim nie zrobiłeś wrażenia.

Lucas zastanawiał się przez moment, jednak postanowił nie informować Fletchera oporannej wizycie złożonej mu przez lorda Nigela Frayne'a, rówieśnika jego zmarłego ojca, która mogła się okazać niezwykle brzemienna wskutki.
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